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W e d łu g  w s tę p n y c h  o b lic z e ń  

d o  d n ia  28 g ru d n ia  1955 r .  r y ­
b o łó w s tw o  m o rs k ie  w y k o n a ło  
łą c z n ie  m ie s ię c z n y  p la n  p o ło ­
w ó w  w  55 p ro c .

P rz e d s ię b io rs tw a  p a ń s tw o w e  
u z y s k a ły  57,2 p ro c ., w  ty m  
„ D a lm o r “  — 78,8 p ro c ., „ B a r ­
k a “  — 71,3 p ro c . , „S z k u n e r “
61,2 p ro c ., „ K o r a b “  — 45,1 p ro c ., 
„ A r k a “  — 30,6 p ro c ., „ K u t e r “
— 26,1 p ro c ., „ O d r a “  — 22,1 
p ro c .

S p ó łd z ie lc z o ś ć  w y k o n a ła  o- 
g ó le m  p la n  w . 53,2 p ro c ., w  ty m  
„ G r y f “  — 82,5 p ro c ., „ C e r ta “  — 
65 p ro c ., „J e d n o ś ć  R y b a c k a “  — 
56,5 p ro c ., „ F r o n t  N a ro d o w y “
— 55,6 p ro c ., „ B e lo n a “  — 36,4
p ro c ., „1 0 - le c ie  P R L “  — 35,8
p ro c ., „ P o k ó j “  — 21,8 p ro c ., 
„W y z w o le n ie “  — U ,2 p ro c .,
„Ł o s o ś “  — 10,5 p ro c .

R y b a c y  in d y w id u a ln i  z re a l i ­
z o w a li 48,3 p ro c . s w y c h  za da ń
m ie s ię c z n y c h .
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Przed nami — Pian 5-ietni !
KOŃCZY się rok 1955, a wraz 

z nim 6-letni plan rozbudowy 
przemysłu w naszym kraju. W 
okresie tym rybołówstwo mor­
skie rozrosło się w nową gałąź 
gospodarki narodowej. Dostarcza 
ono ostatnio po 4 kg ryb rocz­
nie na głowę mieszkańca. Nie 
jest to wcale ilość zadowalająca, 
lecz w porównaniu z okresem 
przedwojennym, kiedy to w roku 
1938 złowiliśmy tylko po 0,3 kg 
ryb na jednego mieszkańca — 
ilość ta wymownie ilustruje _o- 
gromny rozwój naszego rybołów 
stwa w minionym dziesięcioleciu.

Po raz pierwszy liczbę 100 tys 
ton odłowu osiągnęliśmy w 1954 
r., a w. ostatnim roku Planu 6- 
letniego podwyższyliśmy ją o dal 
sze 8 tys. ton, jednocześnie rea­
lizując — jak wynika ze wstęp­
nych obliczeń — plan wartościo­
wy połowów. Szczególnie duży 
wkład w to osiągnięcie dały za­
łogi przedsiębiorstw państwo­
wych, spośród których pięć — 
„Barki“ , „Dalmoru” , „Kutra“ , 
,!odry” ’i „A rki“ — przed termi­
nem zameldowało o wykonaniu 
rocznych zadań. Dzięki temu ry­
bołówstwo państwowe dostar­
czyło krajowi 13 tys. ton ryb wię­
cej niż w 1954 r. i o 5 tys. ton 
więcej niż przewidywał plan 
1955 r. Ta poważna nadwyżka 
nie pokryła jednakże niedoborów 
spółdzielczości i rybaków indy­
widualnych. W sumie do pełnej 
realizacji globalnego planu iloś­
ciowego połowów zabrakło nam 
nieco ponad 1 proc. masy ryb­
nej.

Taki jest bilans ostatniego ro­
ku Planu 6-letniego. Nad tym, 
że spośród dziewięciu spółdzielni 
połowowych jedynie dwie —• 
,, 10-lecie PRL“ w Łebie i „Gryf“ 
we Władysławowie — wykonały 
swoje plany roczne, że rybacy 
indywidualni pozostali daleko w 
tyle z realizacją umów o dosta­
wę ryb państwu — nie możemy 
przejść do porządku dziennego- 
Wielka dyskusja, załóg nad zało­
żeniami Planu 5-letniego, którą 
zainicjowała uchwala KC PZPR 
— jest' najlepszą okazją, aby po­

szukać i wykorzystać w przysz­
łości istniejące jeszcze rezerwy 
połowowe.

Dyskusja ta w rybołówstwie 
morskim ma ogromną rolę do 
spełnienia, ponieważ założenia 
Planu 5-letniego przewidują dal­
szy, poważny wzrost połowów. 
Wystarczy powiedzieć, że już w 
roku 1956 mamy odłowić co naj­
mniej 128,6 tys. ton ryb, tj. pra­
wie o 20 proc. więcej niż w 1955 
r., a w roku 1960 — 172 tys. ton. 
Jasne, że rozwój ten będzie o- 
party o dalszą rozbudowę flotyl­
li rybackiej, która do końca Pię­
ciolatki powiększy się o 2 nowe 
statki-bazy po 10 tys. BRT, 2 
trawlery-przetWórnie, 29 super- 
trawlerów, 12 lugrotrawlerów, 
147 kutrów różnych typów i 150 
lodzi motorowych. Ale nie będzie 
to jedyny czynnik zakładanego 
wzrostu odłowów. Bez zwiększe­
nia wydajności pracy, bez szero­
kiego wprowadzania postępu te­
chnicznego w połowach i mecha­
nizacji pracochłonnych procesów 
na lądzie bez podnoszenia kwa- 
lifikacji załóg, bez ulepszenia na 
rzędzi połowów i metod pracy — 
założeń tych nawet i tak rozbu­
dowaną flotyllą nie będzie moż­
na wyktuiać.

Aby te projekty w pełni zreali­
zować, trzeba uruchomić wszyst­
kie rezerwy produkcyjne istnie­
jące w przedsiębiorstwach i spół­
dzielniach, a do tego nieodzow­
na jest inicjatywa i pomoc ich 
załóg, nieodzowne jest kierów^ 
nictwo polityczne ich organizacji 
partyjnych.

Niesposób w jednym artykule 
podsunąć pracownikom rybołów­
stwa wszystkich konkretnych te­
matów do dyskusji nad projek­
tem Planu 5-letniegoi ich przed­
siębiorstw czy spółdzielni. Ale 
weźmy dla przykładu sprawę wy 
korzystania odpadków ryb. Ile to 
ton wątróbek dorszowych przy­
wożą rybacy do baz w takim sta­
nie, że nadają się już tylko do 
przerobu na tran techniczny? 
A przecież tranu leczniczego na­
dal —■ tylko ze względu na brak

odpowiedniego surowca! — pro­
dukujemy za mało. Ile to ton 
ikry dorszowej wyrzucamy co 
roku w styczniu i lutym do mo­
rza? Jak to się dzieje, że fabryki 
mączki rybnej mają przestoje z 
braku surowca, podczas gdy w 
bazach ludziom „odpadają* 1 no­
sy od zapachu gnijących odpad­
ków rybnych?

Kilka słów o tzw. korkach w 
portach rybackich, przez które 
tracimy rocznie setki ton ryb. Po 
mińmy tu sprawę harmonogra­
mów powrotu kutrów z morza i 
zatrzymaj.my się nad takim pro­
blemem: na kutrach rybacy pa­
troszą dorsze, które w bazach 
ponownie idą do obróbki (do 
tzw. poprawki), „korkując“ hale 
manipulacyjne i zabierając czas 
patroszarkom. Czy rybacy nie 
mogliby staranniej patroszyć i 
sortować dorszy na morzu? 
Szczególnie chodzi o te średnie, 
które do konsumentów w głębi 
kraju powinny iść po odcięciu im 
głów (na zwykłym pieńku zwy­
kłym tasakiem) na kutrze wprost 
z nabrzeży wyładunkowych (z 
pominięciem hal manipulacyj­
nych) na wagę i do wagonów,

(Dokończenie na str. 2)

Pierwszy z nowej serii
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22 bm. wyszedł ze Stoczni 
Gdańskiej na próby techniczne 
w morzu nowy supertrawler 
„Bzura“ z kpt. J. Pijską i I mech. 
T. Szczepaniakiem.

Na jednostce tej wprowadzono 
wiele dalszych udogodnień jak 
np. oddzielną kabinę nawigacyj- 
ną, nowoczesne urządzenia radio 
nawigacyjne, prosty pokład koło

Nie tylko nasze dzieci cieszą się choinką noworoczną. W noc syl­
westrową przystrojone choinkami świetlice zakładów^ pracy, kluby 
i domy kultury zamieniają się w rozbrzmiewające muzyką 
sale balowe. Przy dźwiękach orkiestr tanecznych, mulony 
ludzi naszego kraju witają rok 1956. Około 500 młodych 
przodowników pracy z całej Polski przybyło juz do Warszawy, 
aby wziąć udział w wielkim balu sylwestrowym, 2 °rgan'z.°wanym 
przez Prezydium ZG ZMP w salach Urz^ tu j  Ruakd̂ js^ | llstr0W-
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Dalmorowcy rozpoczęli dyskusję

windy trałowej, automatyczną 
klamrę odrzutową do spinania 
kabli trałowych, suszarnię odzie­
ży na dziobię, a w pomieszcze­
niach załogi — nadmuchową wen 
lylację.

Supertrawler „Bzura" jestpier 
wszą jednostką z serii 13, które 
przekaże „Dalmorowi" Stocznia 
Gdańska w 1956 roku. (Kt)

J AKO pierwsi w rybołówstwie ' 
morskim rozpoczęli dysku­

sję nad Planem 5-letnhn dalmo­
rowcy. W dniu 22 bm. dyr. nacz. 
C.ZRM tow. Biliński zapoznał ak­
tyw polityczny i gospodarczy te­
go przedsiębiorstwa z projektem 
planu rozwoju całego rybołów­
stwa i „Dalmoru“ w ciągu naj­
bliższych 5 lat.

Projekt ten zakiada dalszy 
wzrost połowów dalekomorskich. 
Stąd też poważna część zadań 
przypadnie dalmorowcom, któ­
rych połowy w 1960 r. powinny 
wynieść co najmniej — 55 200 
ton (w 1956 r. — 33 400 ton), 
co w stosunku do 1955 r. oznacza 
zwiększenie masy dostarczanych 
krajowi ryb o 112 proc. Pod ko­
niec Pięciolatki flotylla j tego 
przedsiębiorstwa będzie liczyła 
50 trawlerów, 2 trawlery prze­
twórnie i 5 statków-baz.

Ten wzrost połowów wyniknie 
nie tylko z oddania do eksploata 
cji 29 nowych supertrawlerów, 
lecz i ze zwiększenia średniej wy 
dajności jednostek połowowych, 
która wzrośnie z 1 200 ton w 
1956 r. — do 1 325 ton w 1960 r. 
na supertrawler, z zastosowania 
lepszego sprzętu technicznego i 
połowowego oraz z poprawy or­
ganizacji i wydajności pracy.

W Planie 5-letnim jednostki 
dalekomorskie wyposaży się w 
nowoczesny sprzęt radarowy i 
hydrolokatory oraz w urządzęnie 
do podchładzania ładowni. Na 
trzech supertrawlerach zainstalu 
je się maszyny do odgardlania 
śledzi. Eksploatacja statków „Dal 
moru“ odbywać się będzie częś­
ciowo w oparciu o porty krajo­
we (40 proc.), a zasięg połowów 
zostanie rozszerzony na Rynnę 
Norweską.

W najbliższych latach przewi­
dziano również budowę sieciami 
i budynku mieszkalnego w Gdy­
ni na 188 izb oraz rozbudowę 
Domu Rybaka o 60 izb i obiek­
tów magazynowych.

W sumie na inwestycje w „Dal 
morze“ przewiduje się 64 proc. 
funduszu, jakim dysponować bę­
dzie CZRM.

Wytyczne Planu 5-letniego za 
kladają stopniową modernizację 
flo tylli rybackiej przez rozpoczę­
cie budowy trawlerów nowego ty 
pu o nośności 500 TDW, wprowa 
dzenie do eksploatacji trawle- 
rów-przetwórni zaopatrzonych w 
silniki spalinowe oraz przygoto­
wanie dokumentacji i rozpoczęcie 
pod koniec Pięciolatki budowy 
trawlerów motorowych, wyposa­
żonych w echosondy pionowe i 
poziome.

Ponadto będzie się prowadzić 
badania naukowe, które określą 
dla każdego typu jednostki łow­
czej najbardziej przydatny sprzęt 
połowowy; przyspieszy się także 
tempo szkolenia zawodowego 
załóg.

Naradę w „Dalmorze“  poprze 
dziła ożywiona działalność korni 
tetu zakładowego, który prze­
niósł do załóg wydziałów lądo­
wych przedsiębiorstwa, do sieciar 
ni i warsztatów oraz do rybaków 
na jednostki pływające uchwalę 
KC PZPR o dyskusji nad Pla­
nem 5-letnim. I dlatego w dysku 
sji nad referatem tow. Bilińskie­
go padło wiele uwag wskazują­
cych rezerwy w wykorzystaniu 
pełnej mocy produkcyjnej stat­
ków i warsztatów. Można np. — 
mówił o tym dyr. Bukatko —

zwiększyć wydajność supertrawle 
rów, która w końcu bieżącego ro 
ku wyniosła — 1 200 ton ryb
rocznie (projekt przewiduje taką 
wydajność dopiero na rok 1956)
— przez zaopatrywanie ich na 
łowiskach w węgiel ze specjal­
nych bunkrowców zamiast ze sta 
tków-baz. Wzrośnie bowiem 
wtedy ilość dni połowowych w 
każdym rejsie do 45, a przy tym 
obniży się koszty transportu węg 
la na łowiska (o 300 zł na to­
nie). Równolegle zaś zastosowa 
nie nowego typu 80-stopowych 
włoków umożliwi załogom super­
trawlerów odłowienie nawet
1 400 ton ryb w ciągu roku.

Poważne rezerwy kryją rów­
nież w sobie usługi statków-baz. 
Częściowe oparcie eksploatacji 
trawlerów o porty krajowe, do 
których powinny one zawijać z 
pełnym ładunkiem — rozwiąże 
problem „korków“ przy bazach i 
pozwoli — wg wstępnych obli­
czeń gł. księgowego Grubmana
— oszczędzić około 10 min. zł 
rocznie.,

— Wiele dni — mówił tow. 
Skielnik kpt. s/t „Radomka“ — 
stracono wskutek przestojów 
międzyrejsowych, spowodowa­
nych ciasnotą w porcie i trudno­
ściami przy bunkrowaniu statku. 
Za mało też zwraca się uwagi na 
zachowanie warunków bezpiecz­
nej żeglugi. Niejednokrotnie zda 
rżało się, że trawlery wychodzi­
ły w rejs przeładowane nawet o 
100 ton. Problem ten można roz 
wiązać przez zastosowanie bun­
krowców.

O technicznym zacofaniu war­
sztatów, o zaopatrywaniu WPT 
w nieodpowiednie materiały i o 
niedostatecznym szkoleniu war­
sztatowców mówił tow. Berna- 

(Dokończenie na str. 3)



Nad czym radzili współtwórcy naszego tygodnika
Poniżej zam ieszczam y dalsze w y ją tk i z n iek tó rych  w ypow iedzi, w y g ło ­
szonych na Zjeźdzle  Korespondentów tyg o d n ika  „R yba k  M o rs k i“  

w  dniu t7  g rudn ia  1955 r.

UCZNIOM POTRZEBA 
PRAKTYKI

C ŁY S Z Y  się skargi, że ab-
^  solwenci ZRM po 2 latach 

pobytu w szkole niewiele u- 
mieją.

Tymczasem stała załoga su- 
perkutra szkolnego zmarnowa 
ła już dużo dni połowowych, 
twierdząc, że nawet przy nie­
w ielkiej fa li uczniowie na mo 
rzu chorują. Jeżeli nawet tak 
jest, to przecież powinniśmy 
się przyzwyczajać do chwiejby 
właśnie podczas pobytu w 
szkole. Brak wyjazdów na mo 
rze uniemożliwia nam zdoby­
cie praktyki. Na naszym stat­
ku szkolnym mamy radiotele­
fon i goniometr, ale dotych­
czas n ik t nie pokazał uczniom, 
jak należy posługiwać się ty ­
mi przyrządami.

Z. SAŁUŻ
korespondent z ZSRM

„OBAWIAM SIĘ. NIEPRZYJEM­
NYCH NASTĘPSTW“

/"'H ĘTN IE  czytalibyśmy w „Ry 
^  baku Morskim“ nowelki - o 

tematyce rybackiej i opowiadania 
o trudnej pracy rybaków.

Nasze pismo branżowe aborio- 
waloby w „Arce“ znacznie wię­
cej pracowników, gdyby prenunie 
ratą i rozprowadzaniem gazety 
wśród nich interesowała się rada 
zakładowa.

Był okres, w którym współpra­
cowałem żywo z „Rybakiem Mor 
skim“ . Kiedy jednak po napisa­
niu krytycznej notatki zmienił 
się stosunek kierownictwa chłod­
ni do mnie, postanowiłem przer­
wać współpracę z gazetą, bo oba­
wiam się nieprzyjemnych na­
stępstw.

K. DOERING 
korespondent z „A rki“

PRZYSYŁAJCIE NAM 
ODPOWIEDZ NA KRYTYKĘ

PODTRZYMUJĘ wniosek 
ob. St. Perkowskiego z 

„O dry“ , aby zapoznawać korę 
spondenta z treścią odpowie­
dzi dyrekcji przedsiębiorstwa

Z. Kurczew ski — kor. z ,,W yzw o len ia “

lub zarządu spółdzielni na je ­
go krytykę. Korespondent mu 
si wiedzieć, jakie są rezultaty 
jego pracy.

Korespondenci na ogół cie­
szą się coraz większym zaufa­
niem rybaków i pracowników 
lądowych, ale kierownictwo 
widzi w  nich częściej wrogów 
niż przyjaciół.

Z. KURCZEWSKI 
koresp. ze sp-ni „Wyzwoleni«“

MINISTERSTWO ŻEGLUGI 
OTACZA KORESPONDENTÓW 

OPIEKĄ

RYBAK Morski" jest bardzo 
poczytnym pismem w resor­

cie, podaje bowiem wiele cennych 
wiadomości, które hie zawsze do­
cierają do Ministerstwa drogą u- 
rzędową.

Ministerstwo Żeglugi uważa 
za swój obowiązek otaczać kores 
pondentów opieką i nie dopuścić

M
RYBAK
MORSKI

do wyrządzenia im krzywdy. Po­
winno to być dla koresponden­
tów bodźcem do dalszej pracy 
nad pomyślnym rozwojem nasze­
go rybołówstwa. Nie wolno im 
jednak zapominać, że informacje 
nadsyłane do redakcji muszą być 
prawdziwe.

M. MIRSKI 
radca ministra żeglugi

POTRZEBNY JEST „KĄCIK 
KOBIECY“

IM IEN IU  nowopowstałe- 
”  go przy przedsiębiorstwie 

„A rka “ koła L ig i Kobiet, zrze 
szającego żony rybaków, zwra 
cam się do redakcji o przezna 
czanie w „Rybaku Morskim“ 
dla naszych spraw organizacyj 
nych choćby małego kącika. 
Ponadto apeluję o większą 
ilość informacji o naszych mę 
żach, szczególnie wtedy gdy 
przebywają dłuższy czas na 
Morzu Północnym.

DANUTA M ARCIN IAK 
żona szypra „Gdy 207“

I DYREKTORZY POWINNI 
WZIĄĆ UDZIAŁ W NARADZIE

W SZYSTKIE wypowiedzi 
świadczą o celowości zor 

ganizowania tej narady. Szko-

J3RDANIA jest małym kra­
jem. Na 97 tys. km kw. mie­

szka 1 300 000 ludności. Większą 
część terytorium ' kraju 'stanowią 
pustynie. Ziemia kryje tu wielki 
skarb — naftę. I jak wszystkie 
kraje azjatyckie, które posiadają 
takie skarby — Jordanię opano­
wali kolonizatorzy. Wojsko i e- 
konomika znajdują się pod kon­
trolą Anglików, którzy utrzymu­
ją tu bazy wojskowe. Dowódcą 
armii jordańskiej — Legionu A- 
rabskiego — jest Anglik, który 
przybrał arabskie nazwisko 
Glubb-pasza.

Nic zatem nie wskazywało na 
to, że słaba, opanowana przez An­
glików, Jordania może przeciw­
stawić się planom choćby takim, 
które by były dla niej szkodliwe. 
Nic na to nie wskazywało, 
tym bardziej że od maja 1955 
roku u władzy był tam rząd, opo' 
wiadający się za paktem bag- 
dadzkim (pakt środkowo-azja- 
tycki, tzw. MEDO, do którego 
należą Turcja, Pakistan, Iran, 
Irak oraz Wielka Brytania).

Wydawało się więc w Wa­
szyngtonie i Londynie, że z Jor­
danią sprawy pójdą gładko. Tym 
większe było rozczarowanie. 
Przeciwko przystąpieniu kraju do 
agresywnego paktu wypowie­
działa się większość deputowa­
nych w parlamencie, a gdy w l i­
stopadzie 1955 roku, przybył do 
stolicy Jordanii Ammanu, prezy­
dent Turcji Bayar — komiwoja­
żer kolonizatorskiego paktu — 
ulica przywitała go okrzykiem: 
„Precz z turecko-irackim paktem 
wojskowym!“ .

W YPADKI potoczyły się w kie 
runku niespodziewanym i 

zupełnie dla kolonizatorów nie­
pożądanym. Gdy na znak pro­
testu przeciwko tureckiej misji 
wciągnięcia Jordanii do agresyw­
nego bloku we wszystkich mia­
stach został proklamowany 
strajk generalny, rząd pod nacis­
kiem opinii swego kraju i 
wszystkich krajów arabskich wy­
powiedział się za polityką neu­
tralności i nieuczestniczenia w

da jednak, że nie przybyli na 
nią zaproszeni dyrektorzy 
przedsiębiorstw, którzy mo­
gliby nam powiedzieć, w ja ­
k im  stopniu korespondenci po 
magają im pokonywać różne 
trudności.

„Rybak M orski“ ma duży u 
dział w osiągnięciach rybołów 
stwa, a przede wszystkim w 
takich, jak patroszenie dorszy 
i połowy tuką.

A. NAGIEL 
dyr. CZRM

W ł. Pogonowicz — kor. z „K o ra b ia “

ZA MAŁO WYMIANY 
DOŚWIADCZEŃ

O CENIAM pozytywnie dobór 
wiadomości w „Rybaku Mor 

skim“ , proponuję jednak zwięk­
szyć ilość artykułów i notatek 
fachowych. Trzeba więcej niż do­
tychczas upowszechniać doświad­

czenia przodujących rybaków. 
Np. redakcja nie zamieściła opi­
su tuki zbudowanej przez włady- 
sławowskiego szypra E. Megge- 
ra. A przecież dla rybaków pra­
gnących ulepszać metody poło­
wów — taka wiadomość byłaby 
b. cenna.

W gazecie jest także za dużo 
krytyki.’

T. KOZAKIEWICZ 
szyper ze sp-ni 

„Front Narodowy“

J. Radtke — korespondent z „G ry fu "

ODWAŻNA KRYTYKA 
POMAGA

LUDZIE na ogół nie lubią pi­
sać o sobie i dlatego w piś­

mie brak korespondencji od ry­
baków z Morza Północnego.

Dzisiejszy zjazd powinien u- 
mocnić wszystkich w przekona­
niu, że jedynie odważna i nie­
ustępliwa krytyka pomaga usu­
wać błędy.

O dużym znaczeniu materia­
łów zamieszczanych w „Rybaku 
Morskim“ może świadczyć fakt, 
że dopiero po ukazaniu się cyklu 
artykułów pt. „Człowiek za "bur­
tą“ — rozpoczęły się próbne alar 
my szalupowe na jednostkach 
łowczych. Z. STARNAWSKI

z-ca kpt. „Morskiej Woli“
WIĘCEJ UWAGI DLA SPRAWY 

SZKOLNICTWA

RESORT żeglugi zbyt mało 
•jeszcze zwraca uwagi na 

wielką rolę szkolnictwa rybac 
kiego. Winę za to ponosi „R y­
bak Morski“ , który zajmuje 
się tą sprawą jedynie przypad 
kowo. Za mało także miejsca 
przeznacza się w  piśmie pro­
blemom nurtującym młodzież.

Poświęcenie większej uwagi 
tym zagadnieniom pomoże 
szkole wychowywać i werbo­
wać młodzież do pięknego za­
wodu rybackiego.

J. FLORCZAK 
dyrektor SRM

W  m a ł y m  k r a j u . :

imperialistycznych blokach. Ma­
ła Jordania stanęła okoniem.

Na to kolonizatorzy nie mogą 
pozwolić. Po pierwsze — bo jest 
to sprawa interesu. Wiadomo, że 
tam, gdzie chodzi o naftę, kolo­
nizatorzy nie są skorzy do pobła­
żliwości. A chodzi nie tylko o naf­
tę jordańską, lecz też i innych kra 
jów arabskich, które zaczynają 
objawiać niepokojącą samodziel­
ność polityczną.

W chwalebnym dążeniu do u- 
krócenia tej samodzielności kolo­
nizatorzy zmierzają związać kra­
je arabskie systemem paktów 
wojskowych, paktów — jak na 
imperialistycznych organizatorów 
przystało — o wyraźnie agre­
sywnym ostrzu. Otóż Jordanii w 
tych planach politycznyćh wy­
znaczono odpowiednie miejsce. 
Miała stać się drugim po Iraku 
państwem arabskim, uczestniczą­
cym w MEDO, a więc posunąć o 
krok dalej dzieło rozbicia świata 
arabskiego i przyczynić się do 
osaczenia Syrii, przeciwstawiają­
cej się z uporem imperializmowi. 
I to jest drugi obok nafty powód, 
dla którego do małej Jordanii za­
częto strzelać z grubych dział.

DO Ammanu udał się więc szef 
brytyjskiego sztabu generalne 

go gen. Templer, by zastosować 
tam wypróbowaną skądinąd poli­
tykę „wykręcania rąk“ . Zresztą 
gwoli prawdzie przyznać trzeba, 
że nim tę politykę zastosował, po 
próbował innych chwytów. Jorda 
nii obiecano góry złota: zwiększ© 
ne subwencje angielskie na rzecz 
armii i uzbrojenia kraju, reorga­
nizację i zwiększenie Legionu 
Arabskiego, pomoc ekonomiczną 
w dziedzinie inwestycyjnej i sfi­
nansowanie poszukiwań ropy na­
ftowej. Wszystko to za drobnost­
kę — za zupełne wyrzeczenie się 
suwerenności w ramach „obron­
nego“ paktu bagdadzkiego.

Cóż, kiedy na tę drobnostkę 
nie chce się zgodzić naród jor- 
dański, a pod jego naciskiem nie 
mógł się też zgodzić raczej skłon 
ny do ustępstw rząd. Gdy kra­
jem wstrząsały manifestacje, ja ­
kich jeszcze jego dzieje nie zna­
ły, gdy hasła odporu brutalnego 
nacisku imperialistów ogarnę­
ły cały naród, gdy ruch przeciw­
ko paktowi bagdadzkiemu przy­
brał formy ogólno-narodowego 
powstania — rząd zmuszony byt 
podać się do dymisji. Do dymisji 
musiał się też podać kolejny, po­
wołany przez króla rząd, na cze­
le którego stanął znany ze swej 
proangielskiej postawy polityk. 
Nastąpiło to mimo zmiany takty­
ki gen. Tempłera, który ziryto­
wany bezskutecznością swych za­
biegów, przeszedł od obietnic do 
jawnego i to bynajmniej nie- 
łagodnego nacisku. Nie pomogły 
też czołgi Glubb-paszy, które rzu­
cano do akcji przeciwko demon­
strantom. Krew 400 poległych 
nie ostudziła walki.

Ta walka dała owoce.' Misję 
utworzenia rządu otrzymał nowy 
premier, nie skompromitowany 
wysługiwaniem się imperialis­
tom. Premier ten ogłosił, że rząd 
jego, którego pierwszym kro­
kiem było zwolnienie z więzień 
wszystkich patriotów, aresztowa­
nych w czasie antyimperialistycz 
nych demonstracji — nie przyłą­
czy się do żadnych nowych pak­
tów z zagranicą, ani też nie za­
wrze żadnych traktatów.

CZY oznacza to, że walka jest 
zakończona? Bynajmniej. Na 

dal trwa nacisk na Jordanię i ze 
strony W. Brytanii — gen. Tem­
pler zagroził nawet królowi tego 
kraju Husseinowi, że spowoduje 
jego abdykację, jeżeli będzie so­
lidaryzował się z przeciwnikami 
paktu bagadzkiego — i ze strony 
rządu irackiego, którym kieruje 
wysłużony agent brytyjskiego im

Przed nam i —
Plan 5-letni!

(Dokończenie ze str. 1)
Jeszcze jedna sprawa. Otóż 

kierownictwo „Barki“ wpadło na 
słuszną, ideę przeszkolenia sie- 
ciarek na fileciarki i przesuwania 
ich w okresie szczytowych poło­
wów do przetwórni. Dodajmy, że 
w okresie mniejszych odłowów 
fileciarki mogłyby z kolei (oczy­
wiście po przeszkoleniu) pomóc 
wiele przy produkcji sieci. Czy 
praktyka nie dyktuje potrzeby u- 
czenia drugiego zawodu pracow­
ników lądowych w innych przed 
siębiorstwach i spółdzielniach 
oraz na jednostkach łowczych i 
statkach-bazach?

Oto kilka rezerw, których jesz 
cze nie wykorzystujemy w walce
0 pełną realizację planów naj­
niższymi kosztami własnymi. Do 
przytoczonych wyżej przykładów 
dodajmy na zakończenie jeszcze 
trzy, ilustrujące wysoce niedosta 
teczne tempo wdrażania postępu 
technicznego i wykorzystywania 
posiadanej mocy produkcyjnej. 
Otóż ni mniej ni więcej tylko 
od 3 lat stoi w „Barce“ nieczyn­
na sprężarka Nagema, której u- 
ruchomienie mogłoby podwoić 
potencjał zamrażalniczy tego 
przedsiębiorstwa. Niewiele też 
krócej Czekają bezczynnie w „Od 
rze‘ — maszyna do mycia beczek 
(na skutek braku... kilku kilogra­
mów słomy ryżowej) oraz ma­
szyna do odgardlania śledzi, któ­
ra powinna już dawno pracować 
na którymś supertrawlerze lub 
statku-bazie.

Jak z tego widać, wiele jeszcze 
mamy do zrobienia, by zapewnić 
sobie dobry start do realizacji 
Planu 5-letniego. A zacząć trze­
ba od dyskusji całych załóg nad 
projektami, od wykrycia rezerw
1 wniesienia rzeczowych popra­
wek; w rezultacie tego otrzyma­
my mądry, oparty na postępie 
technicznym plan, który zapew­
ni dalszy rozwój naszego rybo­
łówstwa morskiego.

perializmu. I trudno dziś : 
dzić z całą stanowczością z r. 
rodowi Jordanii uda Gę ; 
pr yszłości pokrzyżować dalsze 
zakusy kolonizatorów.

Jeżeli jednak poświęciliśmy ty­
le uwagi omówieniu wypadków 
w Jordanii, to dlatego że — nie­
zależnie w jakim kierunku poto­
czą się dalej — są one niezmier­
nie symptomatyczne. Oto naród 
małego kraju, przez wiele dzie­
siątków lat znoszącego kolonial­
ną krzywdę — potrafi dziś sta­
nąć w poprzek zamysłom koloni 
zatorów, i czyni to zarówno w 
obronie swej niezależności, jak 
w obronie pokoju. Sprawa bo­
wiem niezawisłości i pokoju wią­
że się dla uciskanych i poniża­
nych narodów azjatyckich w jed­
ną niepodzielną całość. Walka o 
niezawisłość i walka o pokój — 
to jedna i ta sama walka.

Na transparentach niesionych 
przez demonstrantów w miastach 
Jordanii obok hasła: „Wyrzucić 
imperialistów z krajów arab­
skich“ , widniało też inne: „Niech 
żyje Związek Radziecki — wier­
ny przyjaciel i obrońca Arabów“ . 
I to hasło sprawia również, że 
wypadki jordańskie są symptoma 
tyczne dla nastrojów, które 
kształtują się obecnie w krajach 
arabskich i nie tylko arabskich. 
Wizyta Bulganina i Chryszczowa 
w Indiach, Burmie i Afganista­
nie, szczera chęć ZSRR niesienia 
pomocy krajom okaleczonym 
przez kolonizatorski rabunek, bez 
stawiania w zamian żadnych wa­
runków natury gospodarczej i po 
litycznej, ukazana perspektywa 
pokojowej współpracy, która dla 
krajów zależnych od imperializ­
mu może stać się potężną dźwig­
nią wydobywania się z zacofa­
nia gospodarczego, a wreszcie 
bez ogródek sformułowane przez 
przywódców radzieckich potępie­
nie znienawidzonego przez naro­
dy arabskie — i nie tylko arab­
skie — kolonializmu — wszystko 
to wpływa na kształtowanie się 
takich właśnie nastrojów, któ­
rych wyrazem były wypadki w 
Jordanii.



S praw iedliw y system płac
przyśpieszy rozwój spółdzielczości

Remonty przebiegają sprawnie, ale...
Od 1 styczn ia  1956 r . obow iązyw ać będzie w  spółdzie lczości rybac­

k ie j now y system p łac, ta ry fik a to ry  zaszeregowań osobowych i  prac 
oraz nowe norm y rem ontowe d la  W arszta tów  Pogotow ia  Technicznego.

W n in ie jszym  a rtyku le  posta ram y się odpowiedzieć na pytan ie , co 
sk łon iło  w ładze spółdzielczości ryback ie j do tych  zm ian  i  jak ie  one 
będą m ia ły  znaczenie d la  dalszego rozw o ju  spó łdz ie ln i po łow ow ych.

S p ó ł d z ie l c z o ś ć  rybacka, 
jakkolwiek posiadała wszel­

kie możliwości pomyślnego roz­
wiązania zagadnień pracy i 
płacy, pozostała pod tym wzglę­
dem daleko w tyle za pań­
stwowymi przedsiębiorstwami po 
lowowymi oraz spółdzielczoś­
cią pracy innych branż. Wi­
nę za to ponoszą zarządy 
spółdzielni i b. Związek Bran­
żowy SRM, które nie doceniały 

- tego zagadnienia, forsując tezę: 
produkcja za wszelką cenę, bez 
względu na koszt. Rezultatem 
stosowania takiej zasady było e- 
liminowanie wpływu norm na 
kształtowanie się płacy robotni­
ka. A więc system ten był wyso­
ce szkodliwy, gdyż hamował 
współzawodnictwo, uzależniając 
wynagrodzenie robotnika od w i­
dzimisię majstra czy kalkulatora. 
Sprzyjało to rozwojowi Stosun­
ków kumoterskich w spółdziel­
niach.

Konsekwencją tego były wyso­
kie, nieuzasadnione kwalifikacja­
mi zaszeregowania robotników, 
wzrost godzin nadliczbowych, nie 
naturalnie wysokie przekraczanie 
norm i nadmierny rozrost eta­
tów w zarządach. Wynikiem tego 
było nieprawidłowe kształtowa­
nie się wskaźników ekonomiczno- 
finansowych. Dla przykładu przy 
toczę wskaźniki wykonania pla­
nu za 10 miesięcy 1954 r. i po­
równawczo za 10 miesięcy 1955 r.

proc. w ykonan ia
W yszczególnienie za 10 m iesięcy

1954 r. 1955 r.
W artość p rod u kc ji 

g lob . w  cenach 
n iezm iennych 88,9 95,3

W ydajność na 1 prac. 
g rup y  przem . 94,8 99,4

W ydajność na 1 ro ­
botn ika 93,4 99,4

W ydajność na 1 rybaka 90,5 99,9
Fundusz p łac 

g rup y  przem . 102,8 87,1
Fundusz p łac 

robo tn ików 113,0 102,0
Fundusz p łac 

rybaków 99,97 78,2
Jak widzimy z powyższego ze­

stawienia wskaźniki z roku_1954 
ilustrują wysoce nieekonomiczną

gospodarkę w spółdzielczości ry­
backiej. Wzrost wskaźnika pro­
centowego funduszu plac wyprze 
dza bowiem wzrost wskaźnika 
produkcji i wydajności pracy. 
Dane za 10 miesięcy roku 1955 
kształtują się wprawdzie korzyst 
niej, ale jeszcze nie zadowala­
jąco.

Ten niesłuszny — niewspół­
mierny z wkładem pracy wzrost 
piać pociąga za sobą cały łańcuch 
gospodarczych konsekwencji. 
Przede wszystkim sztuczne pod­
ciągnięcie zaszeregowań stwa­
rza złudzenie jakoby ,, spółdziel­
czość rybacka nasycona była wy­
sokiej klasy fachowcami (średnia 
kwalifikacja robotnika w niektó­
rych spółdzielniach kształtuje się 
w poszczególnych wydziałach 
produkcyjnych na poziomie gru­
py siódmej). Tymczasem, gdy o- 
statnio dyskutowana byta kwe­
stia szkolenia przywarsztatowe- 
go, okazało się, że brak jest u- 
prawnionych do szkolenia, a więc 
robotników posiadających dyplo­
my mistrzowskie. Jednocześnie 
szafowanie wysokimi grupami 
przyczynia się do zmniejszania 
wydajności pracy, bowiem robot­
nicy nie są już zainteresowani w 
dalszym podnoszeniu swoich 
kwalifikacji. Zniechęca to rów­
nież do pracy robotników z dłu­
goletnią praktyką zrównanych 
wynagrodzeniem z robotnikami 
małowykwalifikowanymi.

Nie na tym jednak kończy się 
zio. Utrzymywanie w spółdzielni 
systemu ptacy opartego na nor­
mie szacunkowej demoralizuje ro 
botnika. Nie czuje się on współ­
gospodarzem w . spółdzielni, bo 
albo jego oszukuje się (jak to 
się jeszcze zdarza w spółdziel­
niach rybackich w odniesieniu do 
robotnika bez „stosunków“ ), albo 
on oszukuje, gdy dzięki kumo­
terskim powiązaniom z kierow­
nictwem spółdzielni, mimo nis­
kich kwalifikacji posiada wysoką
grupę-
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I Z  sled X ipM ita Jltf&ki |
Flachę — za burtę!
Różne są tradycje — dobre 

i złe. Te dobre, piękne szanu 
jemy i ochraniamy przed za­
pomnieniem, a złe? Oczywi­
ści zwalczamy je wszelkimi 
środkami, ażeby nie przeszka 
dzały nam w budowie nowe­
go, lepszego życia.

Do tych najgorszych, przez 
dawne złe czasy zrodzonych 
zwyczajów, należy pijaństwo. 
Rozpijała naród sanacja i 
nędza, rozpijał nasze społe­
czeństwo okupant, a po tych 
pijanych latach został nam 
przykry „kac" po dziś dzień.

Nie chcę być źle zrozumia­
ny: Nie zamierzam wcale, mó 
wiąc wiechowską gwarą, 
„wstawiać drętwej mowy" do 
tych, którzy się wstawiają, 
la  sam nie jestem świętosz­
kiem, o — nie? A i do absty­
nencji jeszcze mi daleko. Bo 
oto minęły właśnie święta, a 
ja schabiku nie zwykłem za-, 
krapiać zsiadłym mlekiem. 
Tylko, że nie zalałem się „w  
drobny mak", chociaż mak 
jest tradycyjnym dodatkiem 
do wigilijnych klusek. Nie 
„zaprószyłem sobie pały" i 
nie „zalałem się w drobną 
kaszkę". Byłem trzeźwy, tak 
że nie ucierpiał przez tych 
kilka wypitych przeze mnie 
kieliszków—nikt i nic. Awan 
tur nie- wyczyniałem, a i pra­
cy nie zawaliłem, bo oto ten 
poświąieczny felieton napisa 
tein na czas, w terminie.

I  właśnie o to chodzi: żeby 
nie wyrządzić nikomu krzyw­
dy nie „narozrabiać" i nie 
zawalić roboty, nie przepić tak 
potrzebnych pieniędzy, nie 
rujnować sobie zdrowia — 
przez nadmiar wypitego alko 
holu. Chodzi o to, że nasze 
trudne czasy wymagają od 
człowieka trzeźwości. A tym 
czasem, z tą trzeźwością róż 
nie, niestety, bywa. Bo oto 
pisze nam korespondent z 
Władysławowa, że w dniu 7 
grudnia kuter „Wła 86" nie 
wyszedł w morze, bowiem ry 
bak Stefan Jeka zbyt długo 
poprzedniego dnia łowił... w 
kieliszku. Nie popłynęły też 
po drogocenne ryby: „Wła 5", 
„Wła 84", „Wła 88", „Wla 
103". Ależ to epidemia! — za 
wołacie. Tak, epidemia pijań 
siwa, a epidemię trzeba zwal 
czać jak najbezwzględniej. 
Bo o przejawach tej zarazy 
donoszą nam i z usteckiego 
„Korabia" (Kozdrój, Śliwiń­
ski, Tomaszewicz!) i z „Arki" 
i ze spółdzielni rybackich:

Nam trzeba ludzi trzeź­
wych — i w robocie i w do­
mu. A więc towarzysze — ry 
bacy! W nowym, 1956 roku, 
pierwszym roku doniosłej 
Pięciolatki wznoszę toast za 
pomyślność naszej walki ze 
złą tradycją pijaństwa. Wzno 
szę toast kieliszkiem wódki, 
bez świętoszkowstwa, ale je- 
d n y m kieliszkiem. A więc — 
rybacy! Flachę — za burtę!

W tym układzie pojęcie człon­
ka spółdzielni traciło swój sens, 
zapominano, że otrzymywane 
wynagrodzenie bieżące jest for­
mą zaliczki i że ostateczne rozli­
czenie nastąpi po roku obrachun­
kowym. Na tle tych stosunków 
nie trudno będzie zrozumieć, że 
jesienne walne zgromadzenia w 
spółdzielczości rybackiej nie zaw 
sze przebiegały pod hasłem 
wzmożonej troski o dobro spół­
dzielni. Z pewnością nie rzeczy­
wistą troską o interesy spółdziel­
ni dyktowane były wystąpienia 
przedstawicieli spółdzielni przed 
Komisją Usprawnień Organiza­
cyjnych przy Krajowym Związku 
SRM, którzy usiłowali za wszel­
ką cenę „wytargować“ jak naj­
większą ilość etatów.

Płaca według ilości i jakości 
pracy wzmoże zainteresowanie 
robotnika wynikami jego pracy, 
bowiem osiągnięcie _ wysokiego 
procentu zakordowania^ poszcze­
gólnych czynności będzie bodź­
cem do przekraczania norm, a 
więc i do podwyższenia zarob­
ków. I taki właśnie cel ma speł­
nić nowy system pracy^ i płacy, 
który obowiązywać będzie od no- 
wego roku. J. OLSZANSKI

Pracownicy pionów technicz­
nych przedsiębiorstw połowów 
dalekomorskich nie mają obecnie 
zbyt wiele czasu. Toteż nie zdzi­
wiłem się wcale, gdy na mój w i­
dok z-ca dyr. „Odry“ d/s technicz 
nych ob. Przeiomski zastrzegł 
się: „Dobrze, ale nie dłużej niż 
10 minut“ .

A więc — jak oceniacie, dyrek­
torze, dotychczasowy przebieg 
remontów?

— Jak dotąd nie mamy powo­
dów do narzekania na stoczniow 
ców. Przeciwnie otrzymaliśmy- 
właśnie wiadomość — co prawda 
nie potwierdzoną jeszcze oficjal­
nym pismem — że Szczecińska 
Stocznia Remontowa ukończy re 
mont m/t „Kos“ do 10 stycznia, 
a więc o przeszło 30 dni przed 
terminem. Wiadomości takie 
chcielibyśmy otrzymywać częś­
ciej i to ze wszystkich stoczni.

Natomiast niepokoi nas fakt, 
że Morska Centrala Zaopatrzenia 
za wolno realRuje zamówienia 
na części zamienne. Wiem, co 
odpowiedzą na ten zarzut towa­
rzysze z MC Z: że jest to nasza 
wina, bo za późno złożyliśmy za 
mówienia.

Przyznajemy im rację, ale nie 
pora teraz dochodzić, kto jest bar

P i e r w s z g  s i i l i c e s

19 października br. wyszedł w 
swój pierwszy kapitański rejs na 
m/t „Cietrzew“ —• Leszek Mącz- 
kowski absolwent TRMzl952r.

— Po minięciu Arkony — opo 
wiada kpt. Mączkowski — wzbu 
rzone morze utrudniało nam po­
suwanie się w kierunku na latar 
niowiec Felsterbó, a wiatr nadal 
przybierał na sile.

Musiałem wówczas podjąć 
pierwszą samodzielną decyzję —• 
sztormować czy schować się za 
przylądek? Zdecydowałem wró­
cić; nie wolno przecież ryzyko­
wać życia zaiogi i całości statku.

W tym roku jesienne połowy 
lugrów na Morzu Północnym by 
iy na ogói mało wydajne. W po­
szukiwaniu lawie śledzi jedno­
stki „Odry“ przechodziły od 
Smiths Knoll po Ijmuiden Gro- 
und.

7 listopada załoga lugrotrawle 
ra „Sowa“ złowiła na Capella 
Ground ponad 100 beczek śledzi. 
Spowodowało to dużą koncentra 
cję jednostek naszych i obcych 
na tym łowisku.

Kiedy szukaliśmy tam miejsca, 
na łowisku było już gęsto od lug

rów. Wcisnąłem się z „Cietrze­
wiem“ między „Mewę“ i „Ka­
czora“ i tuż za rufą „Słowika“ 
wystawiliśmy 80 plawnic. Na 
drugi dzień wyciągnęliśmy 198

Kpt. Leszek Mączkowski
Fot. M. S yrowatko

beczek śledzi. To byl mój pierw­
szy sukces połowowy — kończy 
nasz rozmówca. (Kt)

dziej winien — my czy MCZ. 
Trzeba raczej przyspieszyć dosta 
wę części zamiennych, bez któ­
rych nie można remontować 
statków.

Duże trudności przewidujemy 
w zakupieniu części do silników 
typu DWK i „Skodą“ . Podobno 
producenci tych silników mają ko 
rzystniejsze zamówienia ekspor­
towe i dlatego odmawiają nam 
sprzedaży części zamiennych. Ta 
trudna sytuacja musi być jednak 
pomyślnie rozwiązana, bo ina­
czej terminy ukończenia remon­
tów naszych jednostek będą po­
ważnie zagrożone. O pomoc w 
tej sprawie apelujemy do M ini­
sterstwa Żeglugi.

Jakie zmiany wprowadzicie na 
statkach w myśl marcowej uchwa 
ły Prezydium Rządu o poprawie 
warunków pracy rybaków daleko 
morskich?

W bieżącym sezonie remonto 
wym zabudujemy rufy na 12 dal 
szych lugrotrawlerach w celu po­
większenia ilości pomieszczeń 
dla załogi. Poczyniliśmy także 
przygotowania, aby w przyszłym 
sezonie zainstalować na pierw­
szej partii naszych jednostek 
chłodnie prowiantowe, agregaty 
prądotwórcze o zwiększonej mo­
cy, rolki burtowe o napędzie me­
chanicznym oraz wentylatory.

Jaki udział w tegorocznych re 
montach ma wasza stocznia w 
Świnoujściu?

Nasza stocznia nie jest nasta­
wiona na remonty kapitalne jed 
nostek dalekomorskich, mimo to 
pod nadzorem inspektorów PRS 
przeprowadzi ona na dwóch lug- 
rach przegląd silników i mecha­
nizmów. Należy bowiem pamię­
tać, że wszystkie nasze lugry 
przeszły remont do klasy 4-let 
niej wiosną br., a więc odnowie­
nie ich rocznej klasy nie przy­
sporzy większych kłopotów.

Przy okazji chciałbym zapy­
tać na łamach „Rybaka Morskie­
go“ , jakie będą dalsze losy na­
szej stoczni? Wiadomo bowiem, 
że Centralny Zarząd Morskich 
Stoczni Remontowych zaczął bu­
dować w Świnoujściu nowoczes­
na stocznię: wykończono już hale 
i przygotowano nabrzeża do sli- 
powania jednostek. Jednak robo 
ty przy tej inwestycji przerwano 
na początku 1955 r. Śmiem twier 
dzić, że opóźnienie budowy tego 
obiektu o cały rok przyniosło na 
szej gospodarce poważne straty, 
a dalsze zwlekanie może jeszcze
je powiększyć.

Rozmowę p rzep row adz ił
K. KO ŁO D ZIEJ

Dalmorowcy rozpoczęli dyskusję

K ró tko  — o tym  samym  g
Potrzeba jeszcze rym ów  szczypty, 
byś zapam iętał picia skutki: |
nie złowisz chyba w iele ryb ty  
w  morzu... w yp ite j wódki.
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(Dokończenie ze str. 1)

siewicz. Nawiązując do tych 
spraw ślusarz WPT tow. Pudy- 
siak zwrócił uwagę, że szkolenie 
to należałoby rozszerzyć o znajo­
mość budowy maszyn stosowa­
nych na nowych supertrawlerach. 
Pomoże to warsztatowcom w 
przeprowadzaniu remontów. Jego 
zdaniem przestoje międzyrejso- 
we spowodowane są przeważnie 
nieplanowym powrotem większej 
ilości jednostek łowczych równo­
cześnie, co uniemożliwia termino 
we wykonywanie robót.

Szereg dalszych rezerw wska­
zał w dyskusji dyr. generalny 
Min. Żeglugi tow. Heller. Kryją 
się one w za malej jeszcze goto­
wości technicznej jednostek dale 
komorskich, która na przestrzeni 
11 miesięcy br. wynosiła zaled­
wie 65 proc. Zwrócił on również 
uwagę na to, że dotychczas kie­
rownictwo „Dalmoru“ koncentro 
waio uwagę na ilości odławianej 
masy, pomijając zagadnienie 
spadku klasy ryb na statkach- 
bazach. Przedsiębiorstwo nie wy­
konało planu dostarczenia świe­
żych śledzi dla potrzeb prze­
mysłu przetwórczego. Spowo­
dowało to przestoje wielu prze­
twórni i zwiększenie importu 
ryb. Nie podjęto również inicja­
tywy „Jowisza“ dotyczącej odgar 
dlania śledzi, a tymczasem pro­
jekt planu przewiduje, że w

1960 r. co najmniej 40 proc. śle­
dzi powinno być odgardlone na 
morzu.

Należy też przemyśleć projek­
ty wysunięte podczas dyskusji, 
aby solić śledzie na statkach łow 
czych w basenach, zaopatrywać 
s/s „Fr. Chopin“ w skrzynki do 
mrożenia ryb w postaci elemen­
tów, mechanicznie zbijanych w 
miarę potrzeby na statku, i wpro 
wadzić beczki morskie.

—• Zastosowanie tych i podob­
nych pomysłów rozwiąże w zna 
cznej mierze zagadnienie kosz­
tów własnych. Trzeba jednak — 
mówi) tow. Heller — zacieśnić 
więź pracowników rybołówstwa 
z naukowcami. Trzeba dowie­
dzieć się, co stocznie mogą zro­

bić w Planie 5-letnim w kierun­
ku ulepszenia budowanych 'jed­
nostek.

Dyskusja nad projektem Planu 
5-letniego „Dalmoru“ dopiero 
się rozpoczęła. Obecnie wytyczne 
jego są dyskutowane w wydzia­
łach lądowych i przez załogi jed 
nostek pływających. Poważny 
brak wstępnej narady, na której 
nie wypowiedzieli się rybacy i 
sieciarze oraz za mato warszta­
towcy — jest do nadrobienia. 
Zależy to w dużej mierze od pra 
cy towarzyszy, którym Komitet 
Zakładowy zlecił pobudzenie ca­
łej zaiogi do wnikliwego udziału 
w rozpoczętej dyskusji.

H. KABAT

Badania lekarskie dla rybaków
Od 2 stycznia 1956 r. codzien­

nie (od godz. 14) poradnia nr 8 
Zakładu Radiologii AM w Gdań­
sku będzie robić zdjęcia klatki 
piersiowej.

Od 10 stycznia (godz. 8) roz­
poczną się ogólne specjalistycz­
ne badania w Instytucie Medycy 
ny Morskiej w Gdyni przy ul. 
Starowiejskiej 50 (parter). Do 
badań ogólnych należy przycho­
dzić na czczo.

W 10 dni po badaniu rybacy 
otrzymają świadectwa zdrowia.

U w a g a !  Na badania te 
muszą się zgłosić wszyscy posia 
dający książeczki żeglarskie pra­
cownicy „Dalmoru“ bez względu 
na datę ważności świadectwa 
zdrowia, wystawionego przez le­
karza portowego.

RYBAK OM
r  U l l . d



W a d y
lugrotrawlerów

serii „ M "
Korespondent B. WOLNIE- 

WICZ z „Odry“ przekazał nam 
informacje na temat ostatnich do 
świadczeń z eksploatacji naj­
młodszych jednostek „Odry“ — 
przedłużonych lugrotrawlerów ty 
pu „Mewa“ .

Jak się okazuje — załogi są 
pełne uznania dla wielu uspraw­
nień wprowadzonych na tych jed 
nostkach, jednakże mają również 
różne zastrzeżenia.

—• Dobrze urządzone kabiny, 
elegancka messa, spardek, dwie 
szalupy, wygodny mostek i win­
da kotwiczna, wszystko jak na 
lugrotrawlerze być powinno —  
mówią kapitanowie i sternicy. — 
Ale cóż, z pokładem jest gorzej, 
bo wprawdzie statki wyposażo­
no w specjalne luki lugrowe, 
ałe wskutek tego na zmniej­
szonym pokładzie zrobiło się cia­
sno i nie ma gdzie ustawiać be 
czek.

Jeden z kapitanów opowiadał, 
jaki miał kłopot, gdy uzyskał z 
„fleetu“ od razu 150 beczek. Ry­
by wypełniły sadzawki, a klapy 
lukowe zginęły pod śledziem. Nie 
było można wystawić tylu beczek 
na pokład. Trzeba się więc było 
niesamowicie „gimnastykować“ , 
ażeby go uprzątnąć.

Znaleziono co prawda sposób 
na te trudności, wybierając na­
stępnym razem zestaw partiami 
po 20 siatek i sprzątając każdo­
razowo śledzie do ładowni. Jed­
nak taka metoda wybierania pła- 
wnic jest bardziej pracochłonna 
i stwarza niebezpieczeństwo, że 
nie zdąży się tego samego dnia 
ponownie wystawać zestawu. W 
okresie wydajnych połowów ta­
kie sytuacje mogą zdarzać się 
często.

Ponieważ na lugrotrawlerach 
serii „M “ nie kończy się produk­
cja tych statków, uważamy, że 
ich konstruktorzy wezmą pod u- 
wagę opinie rybaków, by w na­
stępnych seriach usunąć te nie­
dogodności.

Sliośnie+pionou/o czyr sliosnie+poziomo ?
jP* HCIAŁBYM podzielić się z 

czytelnikami kilkoma uwa­
gami, jakie nasuwają mi się w 
związku z terminologią obowią­
zującą obecnie w naszym sieciar- 
stwie. Chodzi mi mianowicie o 
pewne uporządkowanie pojęć, 
gdyż początkujący sieciarze czę­
sto nie mogą zrozumieć wielu 
rzeczy. Np. dlaczego przy skoś­
nym przekrojeniu oczka mówi 
się, że przecięli dwie „połówki“ , 
a przy pionowym czy poziomym 
przecięciu dwóch boków mówi 
się o „całym“ oczku. Nie wiedzą 
czy należy kroić „całe“ oczka 
pionowo czy poziomo. Niedokład 
ność tych wyrażeń, ich symboli 
i oznaczeń powoduje częste omył 
ki przy krojeniu siatki.

Dlatego też chcę poddać pod 
dyskusję dotychczasowy sposób 
oznaczania kroju siatki.

Jak podaje kpt. Z- Żebrowski 
(„Poradnik rybaka morskiego“ 
— zeszyt 4): „Pojedyncze oczko 
w tkaninie sieciowej składa się 
z dwóch póloczek — górnego 
(ab) i dolnego (cd), ułożonych 
względem siebie symetrycznie i 
związanych pośrodku węzłami 
tkackimi“ (rys. 1).

Jeżeli w tym oczku przetniemy 
bok „b“ , mówimy, że przecięliś­
my jedną „połówkę“  i oznacza­
my symbolem kroju „1 p“ . Rze-: 
czywiście przecięliśmy górną po­
łówkę oczka, ale wyrażając się 
ściślej tylko jeden bok górnej po 
łówki. Gdy zaś w górnej prze­
tniemy bok „b“ , a w dolnej bok 
„c“ (rys. 2), mówimy, że przecię­
liśmy dwie „połówki“ i oznacza­
my to symbolem „2 p“ . A prze­
cież przecięliśmy w kierunku sko 
śnym całe oczko. (Tak określa 
to również praca Wojnikanisa- 
Mirskiegp).

Z kolei przyjrzyjmy się rysun­
kowi 3. Jeśli w oczku (2) prze­
tniemy bok „a“ i „c“ , to mówi­
my, że „odcięliśmy całe oczko“ 
i oznaczamy to symbolem „1 c“ 
W rzeczywistości, podobnie jak 
na rysunku 2, przecięliśmy jeden 
bok górnej i jeden bok dolnej po­
łówki oczka z tą tylko różnicą, 
że tym razem cięcie było piono-

Ukazał się kolejny zbiór prac MIR
U KAZAŁ się kolejny tom prac 

Morskiego Instytutu Rybac­
kiego*). Obejmuje on 19 opra­
cowań wykonanych w laborato­
riach MIR w okresie 1953—55. 
Wśród nich znajdujemy kilka 
szczególnie" ważnych dla aktywu 
gospodarczego rybołówstwa mor­
skiego, a przede wszystkim pra­
cę J. Popiela, o biologii tjaltyc-i 
kich śledzi. Zawiera5 ońa anali­
zę cyklu jesiennych oraz wiosen­
nych połowów śledzi w Zatoce 
Gdańskiej i na innych obszarach 
płd. Bałtyku. Tekst ilustruje 17 
wykresów i rysunków oraz 21 ta­
blic, które mogą być bardzo po­
mocne przy ustalaniu planów po­
łowu śledzi w najbliższych la­
tach.

Cenne i pożyteczne dla rybac­
kich ekonomistów są też niewąt­
pliwie prace: J. Elwertowskiego 
— „Wydajność łowisk dorszo­
wych Basenu Bornholmskiego i 
Rynny Słupskiej w latach 1950— 
1953“ , St. Rutkowicza — „Wy­
dajność połowów dorszy na 1 
godz. trałowania na łowiskach 
płd.-wsch. Bałtyku“ , St. Basz­
czyńskiego — „Połowy dorsza 
na Bałtyku ze szczególnym u- 
względnieniem polskich wyników 
eksploatacyjnych“ J A. Ropelew- 
skiego — „Wydajność połowów 
jedno- i wielodniowych w pol­
skim rybołówstwie kutrowym“ .

Wiele informacji i ciekawych 
wniosków z dziedziny gospodar­
ki rybnej na Zalewie Wiślanym 
przynoszą prace J. Filuka, D. 
Szarejko i L. Żmudzińskiego.

Szeroki pogląd na warunki hy­
drograficzne płd. Bałtyku daje 
praca J. Filarskiego. Bazę pokar­
mową ryb użytkowych omawiają 
opracowania: Wl. Mańkowskie­
go „Badania planktonowe na płd.

Bałtyku w 1951 r.“ LZb. Reiman- 
na „Odżywianie się i pokarm 
młodocianego dorsza“ .

Na uwagę zasługują także 
dwie prace Z. Mulickiego — „Wę 
drówki dorszy w płd. Bałtyku“ i 
„Liczebność narybku, płastug 
przy polskich brzegach w latach 
1948—53“ .

Wartościowym przyczynkiem 
dla naszej wiedzy o konserwacji 
narzędzi połowów jest praca F. 
Chrzana pt. „Badania nad dzia­
łaniem niektórych preparatów w 
konserwacji narzędzi rybackich“ .

Technologów przetwórstwa ryb 
nego zaciekawią prace: P. Trzę- 
sińskiego — „Garbowanie skór 
rybich“ , J. Mikicińskiej —„Skład 
chemiczny szprota poławianego 
na południowym Bałtyku“ i E. 
Fiszer — „Mikroflora jelita dor­
sza bałtyckiego“ .

Każda pozycja uzupełniona 
jest streszczeniem w językach 
polskim, rosyjskim i angielskim. 
Opisy rysunków i tabel są także 
trójjęzyczne.

Na końcu tomu umieszczono, 
spis 137 prac MIR zawartych w 
poprzednich siedmiu tomach.

Szata graficzna książki jest o 
wiele staranniejsza niż w po­
przednich tomach. Rysunki wy­
konano . starannie i przejrzy­
ście.

Uderza jednak nadal brak pu­
blikacji naukowych na temat ba­
dań i obserwacji MIR poza Bał­
tykiem oraz omówienia — nie- 

. których osiągnięć naukowych Za­
kładu Techniki Rybackiej z dzie­
dziny badań nad tworzywami 
syntetycznymi i pelagicznymi na 
rzędziami połowów.

JERZY GRAJTER

we, czyli wzdłuż, głębokości (sze 
rokości) siatki, a obydwie prze­
cięte połówki zbiegają się w tym 
samym węzełku.

W oczku (11) przecięliśmy bok 
„a“ i „b“ górnej połówki- Mówi­
my wówczas, że odcięliśmy całe 
oczko. Czynność tę oznaczamy 
również symbolem „1 c“ , nie za­
znaczając, że cięcie było poziome, 
czyli wzdłuż długości siatki. A 
przecież różnica jest zasadnicza. 
Przecięcie boku „b“ i ,,c“ oczka 
(3), a następnie boku „a“ i „c“ 
oczka (8) i znowu boku „b“ i „c“ 
oczka (12) itd. na zmianę — na­
zywamy krojem kombinowanym 
i oznaczamy symbolem „2 p 1 c“ 
(dwie połówki, jedno całe).

Tak więc kroimy siatkę na k il­
ka sposobów: skośnie po bokach 
oczka (symbol „p“ — połówka), 
pionowo wzdłuż węzełków (sym 
boi „c“ — cale), poziomo wzdłuż 
węzełków (symbol „c“ ) lub sko­
śnie -j- poziomo (symbol „pc“ ).

Moim zdaniem warto się zasta 
nowie nad ustaleniem dokładniej 
szych symboli na oznaczenie wy 
mienionych krojów.

Krojenie skośne nazywamy 
także krojeniem „połówek“ lub 
„po pół oczka“ , „drabinkowo“ 
czy wreszcie „po boku oczka'. 
To ostatnie określenie wydaje mi 
się najsłuszniejsze, gdyż przeci­
namy boki kolejnych oczek (rys. 
4) . Dlatego też symbol „p“ moż­
na by zastąpić symbolem „b“ 
(bok) lub „n“ (nitka).

szeregu oczek — powiedzmy sym 
bólem „ws“ (węzełki szeregowe).

Przy cięciu kombinowanym na­
leżałoby usunąć wątpliwości, czy 
chodzi o krojenie skośne +  piono 
we, czy też o skośne +  poziome. 
Wg proponowanych symboli np. 
dotychczasowy symbol „2 p 1 c“ 
mógłby dla kroju skośnego +  pio 
nowego (najczęściej stosowąne-

Krojenie pionowe wzdłuż wę­
zełków nazywamy krojeniem „ca 
łych oczek“ , lub „po całych ocz­
kach“ . W tym wypadku symbol 
„w “ (węzełek) wydawałby mi się 
słuszniejszy. Konieczne byłoby 
jednak zaznaczenie, czy kroimy 
pionowo czy też wzdłuż rzędów 
oczek (rzędowo); symbol „w r“ 
(węzełki rzędowe) byłby zrozu­
miały i trafny-

Krojenie poziomo wzdłuż wę­
zełków nazywamy również kro­
jeniem „całych oczek“ . I tutaj 
więc należałoby zaznaczyć, że 
kroimy poziomo, czyli wzdłuż

Rys. 4

go przy włokach) wyrażać się — 
„2 b 1 w“ , zaś dla kroju skośne­
go +  poziomego — „2 b 1 ws“ .

Niestety, wynikają z tego no­
we trudności spowodowane nie­
ustalonym jeszcze słownictwem 
sieciarsko-rybackim. W swoich 
propozycjach użyłem wyrażeń 
„szereg“ i „rząd“ nadając im o- 
kreślone znaczenie. Wiem jednak, 
że sieciarze zamiast mówić o kro 
jeniu siatki pionowo, czy pozio­
mo — mówią często o krojeniu 
„wzdłuż rzędu“  lub „wzdłuż sze 
regu“ . Nie Zawsze jednak mogą 
oni porozumieć się, gdyż to co 
dla jednego jest „rzędem“ — dla 
drugiego często jest „szeregiem“ . 
Nieporozumienia te pogłębia je­
szcze bardziej nie uporządkowa­
ne słownictwo używane w książ­
kach fachowych. Np. w „Poradni­
ku rybaka morskiego“ kpt. Z. Że­
browski nazywa „rzędem“ pół­
eczka poziome. W ten sposób dla 
potoczek pionowych pcrzoStaje ITT 
zwa „szereg“ . Moim zdaniem od­
wrotne zastosowanie tych nazw 
byłoby znacznie słuszniejsze.

Wydaje mi się też, że więcej 
racji ma tłumacz książki „Narzę­
dzia połowów rybołówstwa prze­
mysłowego“ Wojnikanisa - Mir- 
skiego, który rozróżnia tylko 
„rzędy wzdłużne“ (poziome) i 
„rzędy poprzeczne“ (piońowe). 
Jest to co prawda określe­
nie dwuczłonowe, ale za to 
pewniejsze, chociaż można by 
jeszcze dyskutować •— co jest

Śmigłowce w ratownictwie morskim

l i .  * )  Prace M orsk iego  In s ty tu tu  Ry- 
f l ł  backiego w  G dyn i n r  8, W arszawa

1955, W ydaw n ic tw a  
s tr. 450, cena z ł 92.

Kom un ikacyjne ,

Użycie śmigłowców do rato­
wania ludzi na morzu jest no­
wością w  ratownictw ie mor­
skim. Wyższość helikopterów 
nad innym i środkami ratowni 
ctwa polega na tym, że rozwi 
ja ją  one większą prędkość niż 
statki i są niezależne od stanu 
morza. Mają one jednak i wa­
dy, m. in. zasięg ich działania 
jest stosunkowo mały (70 
Mm). Poza tym  za ich pomocą 
można wyratować ty lko  nie­
w ielką ilość osób.

Ratowanie rozbitka przez za 
łogę śmigłowca polega na spu­
szczeniu liny  ze stropem, na 
której wciąga się człowieka na 
pokład samolotu. Jeśli rozbi­
tek jest nieprzytomny, opu­
szcza się na lin ie  ratownika, 
którrr przymocowuje strop do 
okoła ratowanego, po czym 
obydwóch w induje się do heli 
koptera.

Ostatnio opracowano meto­
dę ratowania za pomocą stro­
pu sieciowego, którym  można, 
„złow ić“ rozbitka bez koniecz­
ności opuszczania ratownika. 
Ważną zaletą sieci ratowni­
czej jest to, że śmigłowiec nie 
potrzebuje zatrzymywać się 
nieruchomo nad rozbitkiem, co 
jest szczególnie trudne przy 
bezwietrznej pogodzie, gdy sil 
n ik  śmigłowca nie może poko­
nać siły ciążenia. Szybkość tra 
łowania siecią ratowniczą w y­
nosi około 5 węzłów.

Bardzo pomocne do przewo­

zu rozbitka, zwłaszcza gdy jest 
on ranny, okazały się składa­
ne nosze pomysłu kapitana 
Johna Stroule‘a. Tworzą one
rodzaj osłoniętego łóżka, któ- 
re zamocowuje się wraz z roz-

Ratowanie rozbitka za pomocą 
stropu sieciowego 

bitkiem  przy burcie śmigłow­
ca. Zapewnia ono bezpieczny i 
wygodny transport rannego z 
miejsca wypadku do szpitala.

Dzięki swym zaletom heli­
koptery okazały się niezastą­
pionym środkiem w  ratowni­
ctwie morskim, chociaż zakres 
ich wykorzystania jest jeszcze 
ograniczony. Budowa w Zwią 
zku Radzieckim potężnych śmi 
głowców, zdolnych pomieścić 
50 osób, wskazuje na możli­
wość znacznego rozszerzenia 
ich użyteczności. (b)

wzdłużne a co poprzeczne w tka­
ninie ręcznie wykonanej, a ma­
szynowo.

Rysunek 4 ilustruje jedno z 
nieporozumień powstałych z nie­
ścisłości wyrażeń. Przedstawia 
on kawałek siatki, z której należy 
wykroić klin o podstawie =  8o- 
czek (I—V III). Jeden bok siatki 
jest już skrojony po boku oczka, 

drabinkowo. Wg 
rysunku włoka 
drugi bok klina 
powinien być 
skrojony w spo­
sób „2p lc“ . Nie 

doświadczony 
pracownik może 
miećwątpliwość, 
rozpoczynając w 
oczku x , czy na­
leży kroić skoś­
nie -j- pozio­
mo czy skośnie 
+  pionowo. W 
jednym wypad­
ku (I) klin bę­
dzie miał 3,5 ocz 
ka wysokości, w 
drugim (II) 5,5, 
a w trzecim 
( III)  aż 15 oczek.

Zrozumiałe, że możliwość po­
wstawania aż tak wielkich roz­
bieżności w rozumieniu tego sa­
mego, obowiązującego symbolu 
— dyskwalifikuje ów symbol, a 
więc warto. zastanowić się nad 
jego zmianą.

Chciałbym, ażeby na poruszo­
ny temat wypowiedziało się wię­
cej fachowców, a przede wszyst­
kim Zakład Techniki Rybackiej 
MIR. Niewątpliwie moje propo­
zycje nie są jedynym rozwiąza­
niem tego zagadnienia- Nie mam 
też zamiaru upierać się przy pro­
ponowanych przeze mnie symbo­
lach. Chodzi mi jednak o wyeli­
minowanie możliwości omyłek w 
krojeniu tkaniny sieciowej i unik­
nięcie wynikających stąd strat. 
Drogę do osiągnięcia tego celu 
powinna wskazać rzeczowa dys- 
kusj a.

EDWARD KSYK 
kier. sieciami 

„Jedności Rybackiej“

Nie wagq —  a m iarką
OSTATNIO ńasz korespondent 

ob. O. LOREK z „Barki“ w 
Kołobrzegu powiadomił nas, iż 
grupą rybaków z tego przedsię­
biorstwa, przygotowując się do 
dyskusji nad Planem 5-letnim, 
rozważała możliwość wydatnego 
usprawnienia wyładunku kutrów 
i obniżenia kosztów własnych —- 
przez wcześniejsze ważenie ryb 
na morzu. Takie rozwiązanie da­
wałoby duże oszczędności czasu 
i lodu oraz wyeliminowało ko­
sztowne manipulacje na lądzie. 
Realizację tego pomysłu utrudnia 
jednak brak wag, nadających się 
do używania na kutrach. Kores­
pondent uważa, że skonstruowa­
nie tego typu wagi jest wdzięcz­
nym polem do popisu dla racjo­
nalizatorów.

Sprawę tę omówiliśmy z fa­
chowcami. Jak się okazuje, nad 
tym problemem pracuje już od 
dwóch miesięcy specjalna komi­
sja, złożona z przedstawicieli 
ĆZPR i CZRM. Uznała ona ko­
nieczność zmiany dotychczaso­
wej metody odbioru ryb z kut­
rów i wyeliminowania praco­
chłonnego przeważania przynaj­
mniej drobniejszych gatunków 
ryb (szprotów, śledzi i płastug). 
Ustalono, iż na kutrach ryby te 
mogą być przez załogi „miarecz­
kowane“ standartowymi miarka­
mi, mieszczącymi odpowiedni 
ciężar ryb określonego gatunku. 
Opracowuje się obecnie prototy­
py miarek w postaci wiader i 
skrzynek, określające ciężar ryb 
z dokładnością do kilkudziesięciu 
deka. Odmierzone ilości ryb bę­
dzie się odbierać bez ważenia.

W styczniu 1956 r. kilka kut­
rów otrzyma prototypowe miarki 
w celu praktycznego wypróbowa­
nia, które z nich zdadzą lepiej 
egzamin w eksploatacji.

Co prawda nie da się „mia­
reczkować“ . dorszy ze względu 
na ich duże rozmiary, jednak po­
zbycie się kłopotu ważenia drob­
nych ryb będzie już poważnym 
osiągnięciem. (j)



Lepsze zaopatrzenie spółdzielni
ułatwi im wykonanie zadań

Zespół artystystyczny „Jedności Rybackiej“ pracuje

OD nowego roku zmienia 
się sposób zaopatrywania 

spółdzielni rybołówstwa mor­
skiego w  niezbędne dla nich 
materiały. Dotychczas otrzy­
mywały one przydziały prawie 
wyłącznie z CZRM, natomiast 
obecnie korzystać będą z 
trzech różnych źródeł. Materia 
ły  typowo rybackie (sprzęt i 
części wymienne do sprzętu) 
przydzielać będzie nadał 
CZRM; takie materiały regla­
mentowane jak stal, żelazo, 
metale kolorowe, drewno itp. 
•— CZSP, a towary nieregla- 
mentowane, przeważnie che­
miczne — spółdzielnie zama­
wiać mogą bezpośrednio w  od 
powiednich centralach. Skła­
danie zapotrzebowań w CZSP 
i CZRM odbywać się będzie za 
pośrednictwem KZ SRM. To­
wary niereglamentowane spół 
dzielnie zakupywać będą in ­
dywidualnie.

KZ SRM w Gdyni poczynił 
już starania w  kierunku uzys­
kania w  CZSP przydziałów 
stali, żelaza, blachy cynkowej 
i drewna. Pewne ilości żelaza 
i drewna spółdzielnie będą mo 
gły pobierać już za k ilka  dni. 
Drewno (przeważnie wędzar- 
nicze) dostarczać będą rejono­
we składnice PCD. Z uwagi na 
to, że przywożone z lasów dre 
wno może być mokre—spół­
dzielnie powinny przygotować 
miejsce na szybkie jegoprzesu 
szenie.

Ponieważ większość spół­
dzielczych przetwórni cierpi na 
brak drewna wędzarniczego, 
Wydz. Zaopatrzenia KZ SRM 
wystąpił już do Wojew. Ko­
m isji Planowania Gospodar­

czego w Gdańsku o umożliwię 
nie spółdzielniom zakupu od­
padków drewna liściastego w 
rozmaitych przedsiębiorstwach 
Wybrzeża. Wniosek ten będzie 
załatwiony pozytywnie.

Na większe trudności napot 
kano w uzyskaniu przydzia­
łów stali i blachy cynkowej do 
obijania przednich części ka­
dłubów kutrowych. Aby przy­
spieszyć przydziały tych ma­
teriałów — a zwłaszcza blachy 
— bez których trudno będzie 
pracować spółdzielczym WPT, 
sprawą tą zajął się osobiście 
wiceprzewodniczący GZSP tow. 
Niemiec.

Gorzej nieco przedstawia się

kwestia z przydziałem mate­
riałów dysponowanych przez 
CZRM. Dotychczas uzyskano 
tylko liny „herkules“ — i to za­
ledwie 15 proc. zapotrzebowa­
nej ilości. Dużą bolączką jest 
brak lin  stalowych, na które z 
niecierpliwością oczekują pra 
wie wszystkie spółdzielnie.

Znajdujemy się u progu Pla­
nu 5-letniego, w  którym  mor­
skie rybołówstwo spółdzielcze 
ma wykonać znacznie większe 
niż w  6-latce zadania. Trzeba 
mu w tym pomóc przede wszy 
stkim przez należyte zaspoko­
jenie jego potrzeb materiało­
wych które dotychczas pokry­
to tylko częściowo. (Wis)

Kwitnie sport w usteckim „Korabiu“
Istniejące przy przedsiębior 

stwie „Korab“ Koło ZS „Kole­
jarz“ szczyci się wieloma osiąg 
nięciami. Poważny udział w 
tych sukcesach mają drużyny 
kobiece. Np. na powiatowych 
mistrzostwach w  tenisie stoło­
wym żeńska drużyna zdobyła 
I  miejsce, mimo że występowa 
ła po raz pierwszy.

Kobiety z „Korabia“ zwraca 
ją  się z prośbą do Komitetu Or 
ganizacyjnego przy CZRM w 
Szczecinie, aby w  następnych 
rozgrywkach sportowych ry ­
bołówstwa morskiego niepom i 
nął żeńskich drużyn i  dał im

okazję do zmierzenia się z ze­
społami z innych przedsiębior 
stw połowowych.

Ostatnio, z in ic ja tyw y kiero 
wnictwa Koła, zorganizowano 
zakładowy turniej szachowy, 
w  którym  bierze udział 20 u- 
czestników, przeważnie ryba­
ków.

Dużą pomoc okazała „Koleją 
rzowi“ dyrekcja przedsiębior­
stwa, która ufundowała pew­
ną ilość brakującego sprzętu 
sportowego.

A. JAKUBOWSKA 
korespondent

Pierwsze w świnoujskim O ZR
Kasjerka Irena Pusiak (na 

zdieciu z nrawei) i księgowa
W pracy nie ustępuje je j ob.

Baoatkowicz,

Zakłady Rybne w Łebie
nie majq surowca

Do 1 grudnia br. łebskie Za­
kłady Rybne wykonały roczny 
plan produkcji według warto- 
'. : w  101,8 proc., a plan asor- 
. mentowy — tylko w  91,8 
proc.

W y k o n a n ie  p la n u  a s o r t y m a n  
.. . ego nie nastręczałoby po- 

' niej szych trudności, gdyby 
me dotkliwy brak surowca. Od 
1 do 16 bm. zakłady nie otrzy­
mały ani kilograma ryb. Ko­
rzystały one jedynie z włas­
nych zapasów, z których zdo­
łano pokryć zaledwie 20 proc. 
grudniowego planu produk­
cji.

R. ZIÓŁKOW SKI 
korespondent

Wanda Banatkowicz pracują 
w  OZR „O dry“ od 1953 r. Ob. 
Pusiak — mimo że prowadzi 
dom i ma dzieci — zawsze 
znajduje czas, by jeszcze w go 
dżinach popołudniowych w y­
dawać śledzie na deputaty pra 
cownicze.

która nie tylko 
wykonuje wzo 
rowo swoje obo 
wiązki służbo­
we, ale pomaga 
też często ob. 
Pusiakowej w  
ważeniu depu 
tatów.

Obie przeży­
ły  w  OZR okre 
sy trudności ’ i 
mogą się szczy­
cić, że swoją 
sumienną pra­
cą podnoszą 

OZR w „Odrze“ do rzę­
du coraz lepiej pracujących 
placówek.

ST. PERKOWSKI 
korespondent

Witójtaż drësze ostatny róz 
w tym rokul Tak je, kuńczy 
się 1955 rok. Ale z nim też 
kuńczy się pierwszy z naszëch 
wiólkiech planów — Plan 
6-letny. Temu nazwól jem tę 
gódkę „dwa zakuńczenia“ .

Wiôlki sztëk drogi żesme 
przeszłe w tëch latach. Cho- 
ba le ten, kto nie chce, tego 
nie widzi. Nie będę o tym 
plestół, bo nasz doróbk sóm 
za sebie gôdô. Meszlę, że 
wóżniejsze je to, co przed 
namë jesz je — początk drë- 
giégo piane, tego 5-letniégo.

Był jem nié tak dôwno we 
Gduńsku. Chcól jem tak tro­
chę podezdrzëc na piane, 
ktërne są dopiérë jesz na 
papiorze. I weobraźta so­
bie, drësze, że jak jem to wi- 
dzól, muca bë mnie bêla wnet 
z rąk wëpadia...

Klej jem sobie ju doma po- 
plestół na to téma z moją 
Agatą i kiej jem potemu w 
łóżku ju drzémôl, przedsta­
wiło mnie sę to wszëstko w 
oczach.

I tak: z Wiôlkiej Wsë ro­
biło sę miasto rebóków — 
Władysławowo; w rëbackim 
pałacu, jak ju terëz drësze 
nazewają budowóny Dom Ry­
baka, rozgoszczył sę na ca­
łego wid, a z nim ucecha, kul-

Dwa
zakuńczenia

tura i — jak to nazewają — 
wszestkie pożyteczne sprawę. 
Coróz to więcej kaszebskich, 
rebackiech zespołów pieśni i 
tuńca w tym pałacu ceszeło 
ocze drechów rebóków. Bu­
dynki we Władysławowie ro­
słe jak grzebe w lese, młody 
dreszkowie stówale sę prów- 
dzewyme sportówcame, port 
rozszerzół sę wszerz i wzdłuż, 
a motorowy ban gnół wedle 
zatoki, le w wodze mergał.

Cepło i serdeczno robiło 
mnie sę kole serca, kiej jem 
widzól — dopiere le jesz w 
meslach — ten ruch na re- 
bókach: w Jastarni, cze Helu, 
w Kuźnicy cze Karwi.

Jo, marzenie je piękny tym 
bardziej, że te marzenia są ju 
zaplanowóne na papiorze. I 
ceszec możeme sę ju dziś z 
tego, bo z planem 6-letnim 
też tak belo: nóprzód plan na 
papiorze, a dziś — zbudowó- 
ny w żecym. Zbudowóny też 
cężką robotą rebóków i nas 
wszestkich. Ża tę robotę mó- 
me prawo sę serdeczno ceszec 
z tego wszestkiego, co jesme 
dokonale .Bo czym bardziej 
sę ceszyme z tego, co ju je, 
tym lepiej hóm pójdze robo­
ta w dregiin planie.

Waji
WAN02KOW ANTON

W spółdzielni „Jedność Ry­
backa“ w  Gdyni rozw ija się 
życie kulturalne. W zespole 
artystycznym, w  którego skład 
wchodzą prawie wyłącznie pra

W listopadzie, podczas cen­
tralnej akademii spółdzielczo­
ści pracy w  Warszawie, sekcja 
baletowa wystąpiła w  sali 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki.

cownicy działów produkcyj­
nych, szczególną aktywnością 
wyróżnia się sekcja baletowa, 
kierowana przez instruktorkę 
Nowakowską. W sekcji tej 
przodują sieciarki: J. Mysio- 
rek, St. Pstrąg i J. Welkner. 
Ośmioosobowy balet wkrótce 
powiększy się o dalszych pięć 
tancerek, które uczęszczają sy 
stematycznie na próby, aby 
jak  najszybciej dorównać 
swym koleżankom.

W „Jedności Rybackiej“ pow­
stał również zespół artystycz­
ny złożony z żon rybaków, w  
którym  wyróżniają się ob. ob. 
Kowalewska, Bukowska, Ce­
powa, Frandzikowa i Wierz­
bowa. Zespół ma sekcje: sce­
niczną, chóralną, satyryczną i 
kwartet śpiewaczy.

Na zdjęciu —- zespół tanecz­
ny z „Jedności Rybackiej“ . (S)

F o t. E . P e p liń s k i

Załoga WPHR wykonała z nadwyżką roczne zadania
Załoga WPHR w  Gdyni do­

łożyła wiele starań, aby zada­
nia ostatniego roku Planu 6- 
letniego wykonać jak najle­
piej. Świadczą o tym  uzyskane 
wyniki.

W Górkach Wsch.
będzie lepiej!

Woj. Związek Gminnych Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska“ 
w Gdańsku odpowiadając na no­
tatkę pt.: „Informacja na opak“ 
z nru 41 (158) powiadomił nas, 
że sklep GS w Górkach Wschod­
nich będzie otrzymywał więcej 
różnych artykułów spożywczych 
oraz dostosuje godziny sprzeda­
ży do życzeń klientów. Poza tym 
w I kwartale 1956 r. w miejsco­
wości tej uruchomiony zostanie 
bufet. WZGS zwrócił się jedno­
cześnie do Prezydium PRN w 
Pruszczu Gdańskim o zwiększe­
nie przydziału towarów dla Gó­
rek Wschodnich, ponieważ więk­
szość ludności utrzymuje się tam 
z rybołówstwa, a nie z rolnictwa.

Dnia 16 bm. szyper kutra 
„Hel 22" BłażejKonkel przeby­
wając na łowisku S, T — 5,6 wy­
dobył z morza koto ratunkowe z 
oznaką „Gdy 198".

Koło można odebrać w oddz. 
Zrzeszenia Rybaków Morskich w' 
Helu. (W. B.)

*  *  *
24 bm. zszedł z łowiska słatek- 

baza s/s „ Fryderyk Chopin" z 
ładunkiem 8 809 beczek śledzi, 
przeznaczonych dla przetwórni 
kombinatu „Odra" w Świnouj­
ściu.

Podczas ostatniego w tym ro­
ku rejsu załoga konserwiarni na 
slatku-bazie wyprodukowała 
7 500 puszek konserw. (Kt) 

*  *  *
Korespondent Stanisław Per­

kowski z „Odry" przy pomocy 
komisji k. o., a szczególnie ob. 
Markowicz pozyskał 135 prenu­
meratorów „Rybaka Morskiego". 
Oby znalazł on licznych naśla­
dowców!

^
W ostatnich dniach PPDiUR 

„Odra" przekazała swoim pra­
cownikom 16 mieszkań (po 2 po 
koję z kuchnią) w nowych blo­
kach osiedla rybackiego w 'War­
szawie. (Kt)

Opłaca się patroszyć
Załogi kutrowe władysławo- 

wskiego „Gryfu“ coraz więcej 
patroszą dorszy na morzu. Na 
100 tys. kg dorszy, zaplanowa­
nych w tym roku do wypatroszę 
nia -— dostarczono już około 
182 tys. kg, co stanowi 181,8 
proc. rocznego planu.

W patroszeniu przodują zało­
gi: „Wła 87“ ‘ z szyprem E. Na- 
stałym, „Wła 83“ z szyprem R. 
Budziszem i „Wła 89“ z szy­
prem J. Detlafem. Załogi te przo 
dują również w dostarczaniu 
wątróbek dorszowych; otrzymu­
ją one z każdych 100 kg tych ryb 
— około 6 kg wątróbek.

Patroszenie znacznie podnio­
sło jakość dorszy i tylko 5 proc, 
odłowu otrzymuje kl. B i C.

Dzięki odpowiedniemu lodowa 
niu i przechowywaniu (w skrzyń 
kach) polepszyła się również 
jakość śledzi, z których zaledwie 
2 proc. kwalifikowanych jest do 
niższych klas. (S)

Roczny plan obrotu rybami 
wykonano już 3 listopada br. 
Pomyślnie też przedstawia się 
realizacja rocznego planu za­
kupu, który do końca listopa­
da br. przekroczono o 43 proc., 
oraz planu sprzedaży, który 
wykonano do 12 grudnia br. w  
100 proc. Jednocześnie przed­
siębiorstwo zaoszczędziło ok. 
1 min. zł.

Do czołowych pracowników 
WPHR należą: Fr. Przybyła, 
Z. Adamski, J. Woss, H. K ra ­
kowski, J. Gorczyński, R. Ro- 
lecki, W. Obarski i Bobrucki.

Z. SIKORA 
korespondent

D ifA U K Ł E C O  ?
...CZRM pominął w swym roz 

dzielniku na kabel okrętowy KZ 
SRM? ’Przecież zapotrzebowanie 
na I  kwartał 1956 r. złożono w 
terminie. (S)

*  *  *
...GUM nie czyni starań w

Cenir. Żarz. Dróg Wodnych w 
Warszawie o wybudowanie w
Górkach Wschodnich falochro­
nu? Brak falochronu hamuje 
również zainstalowanie urządzeń 
oświetleniowych.

*  *  *
...poza szczecińską „Certą" ża 

dna spółdzielnia nie złożyła do­
datkowych zapotrzebowań na 
wszasy zimowe dla rybaków?

O d p o w ia d a ją c  n a  n o ta tk ę  p t. 
„Z o rg a n iz o w a ć  k o io  s p o r to w e  w  
J a s ta rn i“  z n r u  37 (154) R ad a  O k rę ­
g o w a  ZS  „ S t a r t “  p o w ia d o m iła  
nas, że k o ło  s p o r to w e  w  J a s ta rn i 
p o w s ta n ie  w  1956 r o k u .

♦ * *
O dpow iada jąc na fraszkę p t. „S p ra  

w ied liw ość“  z n ru  45 (162), zarząd 
spó łdz ie ln i „P o k ó j“  nadesłał nam w y ­
jaśn ien ie , że ukaran ie  upom nien iam i 
rybaków  na w niosek bazowego ob. 
Be jna ra  b y io  niesłuszne. D la tego ka ry  
te anulowano, a ob. B e jna r — za 
w prow adzen ie  zarządu w  b łą d  — O- 
trzym a t upom nienie.

Ostateczny termin składania 
. wniosków upływa w pierwszej 
połowie stycznia 1956 r. (Sj

...szyper kutra „Gdy 28" ob. 
Sląskiewicz z helskiej „A rk i" nie 
dba wraz z załogą o porządek 
na swej jednostce? Panują tam 
antysanitarne warunki. Pytanie 
to dotyczy również kutra „Wla 
63", bazującego w Helu. (KP) 

*  *  sic
...spółdzielnia „Front Narodo­

wy" i „Pokój" nie uporządkowa 
ty dotychczas rejestru udziałów 
członkowskich? (W)



l E t S m f l i a
B A K TE R IO B Ó JC ZE

P R O M IE N IE
..D ie F isch w irtsch a ft“  donosi, że w 

n iem ieckim  przem yśle rybnym  zasto­
sowano metodę s te ry liza c ji urządzeń 
i pow ie trza  za pomocą prom ien i nad- 
fio łkow ych , któ re  N a b ija ją  m ik ro o rg a ­
n izm y. Jako źród ła  tych prom ien i uży­
wa się n iskociśn ien iow ych lam p rtę- 
c iow o-kw arcow ych typu  „S te r is o l“ . 
Aby wzm ocnić proces s te ry liza c ji, u- 
żyw a się tych lam p w połączeniu z no 
woczesnymi chem icznym i środkam i 
odkażającym i.

W pomieszczeniach, w których  uży­
wa się p rom ien i nad fio lkow ych , nale ­
ży stoęować urządzenia ochronne dla 
za trudn ionych  tam  p racow n ików , po­
nieważ prom ienie le mogą w yw o łać 
u ludzi podrażnien ie  skóry i zapale­
nie spojówek. , (b )

U W A G A  — SIEĆ  
N A  K U R S IE !

S tra ty  w  s ie c ia c h  w y rz ą d z o n e  
za ło g o m  h o le n d e rs k ic h  lu g ró w  
p rz e z  s ta tk i  h a n d lo w e  w y n o szą  
p rz e c ię tn ie  500 000 g u ld e n ó w  ro c z ­
n ie . D o  te g o  d och o d zą  s z k o d y  w  
w y s o k o ś c i o k . 250 00Ö g u ld e n ó w  
sp o w o d o w a n e  u tra tą  o d ło w ó w . Fa 
k t y  te  s k ło n i ły  h o le n d e rs k i z w ią ­
z e k  a rm a to ró w ' do  w y d a n ia  b ro ­
s z u ry  p t.  „U w a g a , s ieć na  k u r ­
s ie !“ . Z a w ie ra  ona  o p is  s ie c i, m e ­
to d y  ło w ie n ia  i p o d a je  w s k a z ó w ­
k i ,  ja k  m o ż n a  u n ik n ą ć  uszkod ze ­
n ia  s iec i.

Z w ią z e k  z w r ó c i ł  się  do  m ia r o ­
d a jn y c h  k ó l  r y b o łó w s tw a  w  A n ­
g l i i ,  S z k o c ji  i w  N ie m c z e c h  zach. 
z p ro śb ą  o w s p ó łp ra c ę  w  s p o p u la ­
r y z o w a n iu  tre ś c i b ro s z u ry  w ś ró d  
m a ry n a rz y .  (w )

DO NORWEGI!
W edług in fo rm a c ji tygodn ika  ..The 

l ish in g  News“ , rząd norw eski zapro ­
s ił radzieckich ekspertów  rybackich  i 
dziennikai^zy do zapoznania się w cią­
gu bieżącej z im y  z rybo łów stw em  nor­
weskim . • (b )

emmmpj
NOWE ŁO W IS K A  KARM AZYNÓW
Załoga n iem ieckiego sta tku  badaw ­

czego .'.Anton D oh rn “  o dkry ła  we 
w rześn iu  1955 r. w  odleg łości 80 Mn* 
na zachód od V ik u ra l nowe. bogate ło ­
w isko karm azynów . Nazwano je 
,,D o h rn -B an k“ . (h)

PRZYNĘTA Z CYN F O L II
Rybak ang ie lsk i z Tanyfron  (Caer­

narvonsh ire ) z ło w ił 150 śledzi na przv 
nęię zrobioną z p ła tkó w  c y n fo lii. 
S tw ie rd z ił on. że śledzie rzuca ły  się 
łapczyw ie na tę przynętę. (h)

KUPON KONKURSOWY
1. 17 styczn ia  sza la ł nad B a łtyk iem

huragan, k tó ry  w y rząd z ił poważ­
ne szkody rybo łów stw u  m orsk ie ­
mu. Z d ję c ie ..........................

2. 11 lu tego  pow ró c iły  do Gdyni z
oróbnych połow ów  tu ką  pelagicz- 
ną na łow iskach Skagerraku dwa 
superku try  „ A r k i “  oraz lug ro - 
tra w le r badawczy M IR  — „B ir -  
k u t“ . Z d ję c ie ...................

3. 19 m arca Prezydium  Rządu pod­
ję ło  uchwałę o polepszeniu na 
statkach w arunków  bytowych ry ­
baków  dalekom orskich . Zdię-

4. 16 kw ie tn ia  ja k o  p ierw szy wyszedł
na łow iska  Morza Północnego sta- 
tek-baza „M o rska  W o la “ . Zd ję­
cie ................

5. 14 m a ja  za łoga ku tra  „K o ł 29‘ z
szyprem  Janem M ało lepszym  p ie r­
wsza w ykona ła  roczny p lan  po ło­
w ów . Z d ję c ie ............. ...

6. 19 czerwca w Sopocie nastąp iło
o tw arcie  w ystaw y, ilu s tru jące j 
10-letni dorobek Polski Ludowej 
na m orzu. Z d ję c ie ................

7. W lipcu  nasza m łodzież w y ­
b ie ra ła  delegatów  na V Św ia tow y 
Festiw al M łodzieży i S tudentów  w 
W arszaw ie. W „O d rz e “  w ybrano 
ko l. A lb in a  S truga łę  — st. rybaka 
z m /t „C y ra n k a “ . Zdjęcie . . . . .

8. P ierwszą za łogą w  rybo łów stw ie
dalekom orskim , k tó ra  zam eldow a­
ła o w ykonan iu  rocznych zadań 
połow ow ych, b y li rybacy z tra w le ­
ra „Ł a w ic a “  z kp t. Z. Pa lim ąką 
na czele. Z d ję c ie .......................

9. W ieczorem 8 w rześnia za łoga
..B a rk i“  jako  pierw sza ukończyła 
rea lizac ję  rocznego p lanu odłowu 
ryb . Z d ję c ie ...................

19. 8 i 9 październ ika  na stad ion ie  
KS „ A r k i “  w  Gdyni odbył sie w 
ram ach I I  S partak iady CZRM b ły ­
skaw iczny tu rn ie j p iłk a rs k i. Zd ję ­
cie ................

11. 20 lis topada  na pokładzie  m /t  „ B ir  
k u t“  pow róc iła  z M urm ańska de­
legacja  naukow ców  M IR . Zdję-

12. 17 g rudn ia  w  sa li gdyńskiego Do­
mu M arynarza  obradow a li ko res ­
pondenci „R ybaka  M orsk iego“ . 
W ielu z n ich o trzym a ło  cenne na­
grody. Z d ję c ie ...................

Imię i nazwisko ..........................

Adres

Czy uważnie czytałeś przez cały rok „Rybaka Morskiego1? 
Jeśli tak, to nie powinno Ci nastręczyć kłopotu rozwiązanie 
naszego konkursu noworocznego. Polega on na dobraniu wła­
ściwych (od A do L) zdjęć (większość z nich była umieszczona 
w „Rybaku Morskim“ ) do podanych w chronologicznej kolej­
ności !2 informacji o ważniejszych wydarzeniach w rybołów­
stwie morskim w 1955 r.

Rozwiązanie (literę zdjęcia) wpisz do kuponu konkursowego 
i wyślij go z dopiskiem na kopercie „Konkurs noworoczny“ na 
adres: redakcja tygodnika „Rybak Morski“ , Gdynia, ul. Wa­
szyngtona 34, pok. nr 11- Termin nadsyłania rozwiązań upły­
wa z dniem 20 STYCZNIA 1956 r. (decyduje data stempla 
pocztowego).

A oto nagrody (patrz zdjęcie obok), które rozlosujemy wśród 
autorów trafnych rozwiązań, aparat fotograficzny „Start", 
teczka skórzana, neseser z przyrządami do golenia, rękawiczki 
skórzane, portmonetka oraz trzy książki

1
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